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Upraszamy Szanownych prenumeratorów na­
szych o łaskawe przysłanie prenumeraty za drugie 
półrocze. Nowowstępującym prenumeratorom wy- 
szlemjr w szystkie dotąd wyszłe numera „Izraelity", 
o ile zapasy starczą.

Adm inistracja .IZRAELITY".

Lwów dnia 21. kwietnia 1885.
W ostatnim numerze naszego czasopisma

skreśliliśm y smutny stan naszych współwyznawców  
w  Galicyi tak pod względem materyalnym jak i 
duchowym, wyłuszczając przytem powody tego 
zjawiska.

Ponieważ sprawa ta jest bardzo ważną, dlatego 
nie m yślim y jej zbyć tym jednym artykułem, ale 
chcem y się nią starannićj zajmować i częściej
poruszać tę kwestyą żywotną, aby ją popchnąć 
naprzód.

W piewszym  rzędzie skonstastowaliśmy już, że 
nic nie zdoła wyprowadzić żydów z tej matery-
alnój nęd/y, w jakiej się znajdują, jak imanie
się pracy tj. rzemiosła i rolnictwa, innej nie zna 
my drogi, mogącej doprowadzić do celu. Otóż u- 
znawszy tę drogę za jedynie zbawienną, chcemy 
się zastanawiać, w jaki sposób dałoby się to urze­
czywistnić, aby żydów nań pop ch nąć/ Wiadomo 
bowiem, że u nas w kraju, ile razy "chodzi o za­
prowadzenie jakićjś nowości, chociaż najkorzystniej- 
szój i najbardziej zbawiennej dla jego stosunków, 
stają na zawadzie jakieś przeszkody, mające swe 
źródło w  przesądach, które najprzód zwalczać na­
leży. Otóż ogolne jest twierdzenie i mniemanie, że 
żydzi u nas nie nadają się do pracy rolniczej z powodu 
braku s ił fizycznych z jednej, a z powodu przeszkód 
religijnych z drugiej strony. Co do ostatniego punktu 
przyznajemy, że mnogość różnych praktyk i obser- 
wancyi religijnych, którymi kult żydów obecnie oto­
czono, wiele czasu zabiera tym adeptom, tak że mało 
im pozostaje czasu do pracy pożytec/nćj dla 
siebie i dla społeczeństwa, ale jeżeli zważymy, że 
te praktyki religijne nie mają nic wspólnego z 
Judaizmem, że to są prędzej inowacye chusyckie, 
i że owszem Talmud uwalnia żyda od zwykłego na­
w et szma (wyznanie wiary) podczas pracy polnej, 
a w ięc nie powinny one stanowić takiego szkopułu, 
któryby miał być przeszkodą dla żydów w zajmo* 
waniu się rolnictwem Chodzi tylko o przykład, o 
animowanie żydów do tego ze strony kompetentnćj 
a urojone praktyki religijne nie będą hamulcem dla 
żydów w pracy około roli. Ale za to nie możemy

nie przyznawać słuszności pierwszemu twierdzeniu, iż 
żydzi nie mają dostatecznych sił fizycznych do takiej 
ciężkićj pracy, jaką jest rolnictwo. Zgoda! Jedna­
kowoż zważyć musimy, że własn,e dotychczasowy 
tryb życia zyduw klas niższych zdziałał, że zdrowie 
ich jest wątłe, że przebywaniem przez całe prawie 
życie w ciasnych domkach, ślęczeniem nad księgami 
i używaniem z powodu ubóstwa lichego pokarmu i 
pędzeniem życia najmniój ptacy fizycznej wyma­
gającego wytworzyło z nich pokolenie nikłe, cher­
lawe, taktycznie niezdolne do pracy fizycznej. Atoli 
nam nie chodzi już o pokolenie starsze, które już 
zakończyć musi swuj żywot w tych warunkach, w  
jakich ono zostało wychowane, nam chodzi o przy­
szłe pokolenie, wzrastające, aby niem przynaj­
mniej pokierować tak, aby i sobie i krajowi mogło 
być pożyteczne. Jak je wychowamy, jakie mu 
wpoimy zasady, takiem ono będzie w e względzie 
moralnem i fizycznem.

Dwie tylko, jakieśmy już rzekli, są drogi do w y ­
prowadzenia żydów z tego stanu i wprowadzenia 
ich na realne tory, a tymi są : wychowanie ich  do 
rzemiosła i rolnictwa.

Wprawdzie i teraz żydzi zajmują się rzemio­
słam i, ktoś gotów nam zarzucić; ale na to odpo­
wiedzieć musimy, że są pewne rzemiosła, którymi 
żydzi wcale albo w bardzo małej części się zajmują; 
a nawet i w tych rzemiosłach, którym się oddają, 
większa część nie posiada tej perfekcyi, jaka obecnie 
od "rzemieślników jest wymagana. Pochodzi to stąd, 
że żyd, chcący się wyuczyć porządnie jakiego rze­
miosła, nie ma ku temu sposobności. Do majstra 
katolika trudno mu wstąpić na praktykę z powodu 
skrupułów religijnych co do używania pokarmów —  
a gdyby nawet i te usunąć się dały, znowu zachodzi 
druga trudność, że żyd. chłopiec śród swych ko­
legów kat. z powodu wzajemnej niechęci, panują­
cej jeszcze u nas i pochodzącej z lóżnicy wyznań 
byłby ustawicznie narażony na rozmaite szykany 
i urągowiska i. t. d. tak że kto wie, czy chłopiec 
długoby tam wytrzymał. Wiadomy nam jest wypa­
dek, że cbciano oddać żydowskiego chłopca do 
katol. majstra na naukę, ale ten nie przyjął go  
z powodu, że nie może ręczyć za jego życie. W 
obec więc takich stosunków żyd tylko terminować 
musi u żyd a; a ponieważ ci dotąd sami z małymi 
naturalnie wyjątkami nie bardzo są tęgimi w swych  
rzemiosłach, dla tego naturalnie i uczeń me może 
się wyrobić na tęgiego rzemieślnika. —  A jaka jest  
przyszłość takiego miernego rzemieślnika, każdemu 
wiadomo — co więc nie bardzo zachęcająco działa 
na żydów w tym względzie.

Aby więc umożliwić chłopcom żydowskim w y­
uczenie się rzemiosł, nie pozostaje nic innego, jak



urządzenie dla nich warsztatów wzorowych, w  
których pod dozorem zdolnych majstrów mogliby 
się wydoskonalić w  rzemiosłach. Tacy rzemieślnicy 
żydowscy, wychodząc z takiego zakładu mogliby 
być owymi apostołami czyli w łaściw ie pionierami 
ku szerzeniu rzemiosł śród żydów. Takie war­
sztaty możnaby przy pomocy bogatszych żydów 
zwłaszcza, że wiedeńska-alliance w tym kierunku 
oświadczyła swą gotowość przyjścia w pomoc Gali- 
cyi znacznymi funduszami, uiządzić we Lwowie 
przy istniejącej szkole przemysłowej im. Bernsteina. 
Uczniowie musieliby być umieszczeni w zakładzie 
na całe utrzymanie. Dzień cały byłby w takim za­
kładzie poświęcon, pracy, a wieczór nauce. Projekt 
ten nie jest tak trudny do urzeczywistnienia, ale 
chodzi tyłko, aby nasi współwyznawcy, którym czas 
i materyalne stanowisko daje możność pracowania 
dla swoich, chcieli sm szczerze tą sprawą zajmować, a 
skutki będę świetne

Co znowu się  tyczy kwestyi szerzenia rolnictwa  
śród żydów, sądzimy, że i w tym względzie wzór 
i zachęta najlepszymi mogą być bodźcami w tym 
kierunku. Otóż pozwalamy sobie zaproponować założę - 
nie małćj żydowskiej kolonii rolniczej na wzor istnie­
jących w kraju naszym osad niemieckich. Obszar 
gruntów 100 morgów np. byłby na podobną kolonią 
dostateczny. Do takiej kolonii należałoby zwerbo­
w ać 10— 15 młodych żydów, którymby grnnta te pod 
uprawę oddano albo za spłatą w ratach albo nawet dar­
mo pod warunkiem, że każdy sam musi się zajmować 
uprawą roli z wyłączeniem handlu i faktorstwa. 
Takiój kolonii musianoby z początku dodać ekono­
ma doświadczonego w charakterze instruktora, któ­
ryby miał obowiązek ich w pierwszych latach pou­
czać. Kolonia taka musiałaby także mieć wszelkie 
urządzenia potrzebne ku zaspakajaniu ich po­
trzeb religijnych tj małą szkółkę na wzor szkół ko­
lonistów niemieckich, a nauczyciel miałby obok udzie­
lania nauki pełnić także obowiązki rabina, a to w tym 
celu, aby członkowie kolonii najprzód nie potrzebo­
wali się włóczyć częściśj po miasteczkach, a po- 
wtóre, aby dzieciom tych nowych osadników ży­
dowskich dać możność poznania swej religii i kultu. 
Całą kolonią miałby z początku zarządzać naczel­
nik, któryby posiadał warunki ku temu, aby pomyśl­
nie nią mógł kierować .Sprawa ta naturalnie wymaga 
znacznych funduszów i nakładów, ale jeżeli zwa­
żymy, że z różnych stron świata, bo nawet i z naszego

kraju znaczne rok rocznie wysyłane bywają fundusze 
ua utrzymanie próżniaków galicyjskich i rosyjskich 
w ziemi świętej, jeżeli dalej zważymy ile to kwot 
Wydano na wysyłanie żydów do Ameryki i. t. d., 
zdaje nam się, że gdyby wzięto się do tego, możnaby 
i dla żydów gal- wiele zrobić. Rzucamy te m yśli w  
zamiarze wywołania dyskusyi nad tą sprawą i pro­
sim y życzliwych sprawie podniesienia żydów, aby 
raczyli nam udzielić swych uwag.

Sprawy krajowe.
— Sytuaeya co do sesyi dodatkowej naszego p a r la ­

m entu  nareszcie się w yjaśniła  Oto je s t  hasło, k tó iegc echo 
odbija się z każdego" dziennika. Nie będzie sesyi dodatkowej. 
W praw dzie  zjechać się mają jeszcze posłowie do stolicy raku* 
skiej, ale nie już, aby się mozolić pracą, czy to w komisyach, czy 
n a  posiedzeniach pełnej Izby, ale na  ostatn i epilog, którym m a  
być zakończone sześciolecie parlam entu , który po raz 
pierwszy od nadan ia  konsty tucji ,  witając wszystkich rep re ­
zentantów Przedlitawii w swych muraeh,! nie był p a r la ­
m entem  kadłubowym i tyle budził  nadzieji szczególnie 
w krajach, dotąd przez partyą  rządzącą po macoszemu 
traktowanych.

Czy owe nadzieje, szczególnie przez mieszkańców 
kraju naszego żywione, przynajmniej w części zostały 
ziszczone, powątpiewać sobie pozwalamy. Nie albo mało 
co delegacya polska uzyskała dla kraju, ale jednćm  może 
się poszczycić, że Polacy, uchodzący za postępowy naród  
i poważani za postępowe swe dążności, ściągnęli n a  siebie 
obecnie odium wsteczności. Tern m ianem  wszędzie nas  
teraz p iętnują  tak, że uchodzimy obecnie w monarchii ra -  
kuskiej za naród  najwsteczniejszy.

Czy przyszła delegacya, która z nowyeh wyjdzie
wyborów, będzie przezorn iejsza?  Vederemo !

— Akcya wyborcza już  się w innych prowincyach 
rozpoczęła na  d o b re ;  tylko u nas  jeszcze cicho, cen tra lne  
komitety jakoś mało dotąd dają  znaki życia. Może być 
że czekają tylko n a  oficyalne zamknięcie parlam entu , aby 
potćm przystąpić do akcyi.

—  O innych spraw ach nie ma nic do zanotowania. 
Ostatnie bowiem tygodnie wyłącznie poświęcone były
przygotowaniom do świąt, a potem spożywaniu darów 
bożych, które każdy ojciec recte  m atka  rodziny w pocie 
czoła przygotowała.

— Kasa oszczędności we Lwowie z kwot p rzezna­
czonych na  cele hum anita rne  przyznała  izrael. { kuchni
ludowej 200 złr., a Zborowi izr. dla ubogich także 200 złr.

—  Ministerstwo poleciło przyspieszenie zaprow adze­
n ia  ksiąg h ipotecznych w Galicyi w miarę funduszów.

Kropka nad i
OBRAZEK Z ŻYCIA ŻYDÓW, przez N. Samuelego,

■polszczył ł T  X j a .n d e a .

Samotne i sm utne było ich życie, które, gdyby je  
mogli byli razem  pędzić, tak szczęśliwie byłoby im pły­
nęło. Jego zwano Aronem  Bachur,*) a ją  E s te rą  Aginą.**) 
Pozna łem  ich, gdy już w podeszłym byli wieku, ale po­
mimo la t  podeszłych był on jeszcze dość świeżego umysłu, 
a ona Ba wiek swój była dość przystojna i urodziwa. 
M ieszkała  przy jednej rodzinie swoich krewnych, on znowu 
w odosobnionym domku za miastem. Nie m ija ł  atoli n igdy 
tydzień, w którymby on jć j  nie odwidzał, a kto wtedy 
obserwował ich i widział tkliwy ócz wyraz, z jak im  ci 
starzy  na  siebie spoglądali, sądziłby, że ma przed sobą 
młodą jakąś  czułą parę. Tak więc pędziła ta  p a ra  spokojny 
i samotny żywot. Ona zajęta  bezustann ie  swą robotą, on 
zaś ślęcząc n ad  książkami swymi......

Kilkakrotnie już miałem ochotę przeniknięcia  tajemnicy 
o taczającej ich życie, ale jakoś zawsze w chwili stanowczej 
zabrakło  mi odwagi ku temu. Atoli razu jednego przy 
sposobności smutnej rozmowy, jakąśm y  ze sobą prowadzili,

* ) Bachur oznaczy starego kawalera. **)  A giną  nazywają nie- 
w iastę , k tórą m ąż opuścił n ie  chcąc z n ią t y ć  i n ie dawszy je j ro ­
zwodu i k tórego pobyt je s t  niew iadom y.

dobra  ku temu nadarzy ła  mi się sposobność, z której też 
korzystać postanowiłem.

„ W szak mi P an  już  tyle ze swego życia opowiadałeś" 
zagadnąłem  go — „możeby mi P a n  choć raz  opowiedzieć 
raczył, dlaczego s tarym  zostałeś kaw alerem ?"

„Gzy P an  taki ciekawy o tćm  się dowiedzieć," zapy­
ta ł  uśmiechając się sm utno?

„Jeżeli nie masz P a n  przyczyny szczególnćj, trzyma 
ni a tego w tajemnicy przedem ną, bardzo m nie P a n  zobo­
wiążesz, jeżeli mi to o p ow iesz !“

„Bardzo krótko i węzlowato mogę to uczynić" 
odrzekł on ze sm utnym  uśmiechem — „i Panu  
powiedzieć, że przyczyną, żem został s ta rym  kawalerem, 
jes t  k r o p k a  n a d  I,"

Te słowa dziwne mi się wydały i zastanowiły.
„Nie ma się czemu dziwić* młody człowiecze" odrzekł 

z ironiczną powagą — „tak jes t ,  brakująca kropka n ad  i 
była wystarczającą, aby zniszczyć szczęście I życie 
dwojga ludzi."

Potćm  opowiadać mi zaczął następującą sm utną 
h istoryą :

„ Ja  i E s te ra  jes teśm y  ze sobą spokrew nieni, j a m  je j  
b ra tem , a  ona moją siostrą cioteczną. Matki nasze były to 
rodzone siostry. Ojca swego nie znałem, pożegnał się bo­
wiem z tym światem przed móm urodzeniem się. J a  i E s te r a  
jes teśm y w jednym  wieku i  od dzieciństwa razem  zrośli­
śmy ze sobą ;  jedna  i ta  sam a  p ierś nas  karm iła , razem



Dr, M ik alias Dr. B r i ia m
Klika antysemicka coraz bardziej słabnieje. Jeden  po drugim 

ulega swemu losowi. Niedawno skazany został na  W ęgrzech 
boha^yr amysemieki, Verhovay. za przywłaszczenie sobie 
pieniędzy n a  cele hum anita rne  u niego złożonych. Przed 
kilkunastu dniami znowu uwięziono w Gracu za oszustwo 
Dr. Brim ana, który nikim innym nie jes t ,  ja k  owym Dr. 
Justusem, autorem dzieła antysemickiego „Der Juden- 
spiegel" i doradcą Rohlinga. O tym Brim anie  dzienniki 
tak się rozpisują:

„Brimanus pochodzi z Galicyi i je s t  synem żydow­
skich rcdziców. W łaściwe jego  nazwisko je s t  A r o n  
B r i e m a n n .  Przywłaszczywszy sobie tytuł „doktora" 
wszechnicy małoazyatyckiój w Galipolu, przedstawiał się 
różnym osobom jako docent wszechnic Inspruku, Gracu i 
W iednia , wydawał się także za syna wielokrotnego milio­
nera, to znowu za samoistnego posiadacza wielkiego majątku. 
Zaręczał się w rozmaitych miejscowościach, chociaż w do­
mu pozostawił żonę i dziec.. P rzed  kilku la tam i przeszedł 
w Berlinie do protestantyzmu, a wkrótce potem w P a d e r ­
bornie do katolicyzmu. Po dłuższej nieobecności zjawił się 
znowu w przeszłym roku w Austryi i chwalił się znajo­
mością i przyjaźnią wysokich dygnitarzy  kościelnych. Pod 
m aską uczonośei i pobożności oszukiwał tych, którzy się 
z łapać dali w sidła przez niego z a s ta w ia n e /  Z listu, który 
pewien uczony w W iedniu dnia  6. stycznia b. r. o trzym ał 
od rab ina  Dra H ildeshe.ma w Berlinie, wyjmujemy n a ­
stępujący ustęp .

„Przed 3 la ty  przybył żyd galicyjski, Aron Brieman, 
do Hagi. Tam pobożnością udaną  pozyskał wziętość dwóch 
pobożnych rodzin, że te go czciły jak  świętego. Cześć ta 
okazana mu przez te rodziny była tak wielką, że jej człon­
kowie, pobierający u niego naukę w talmudzie, zawsze 
przy wymienianiu jego nazwiska, powstawali z miejsca. 
P rzed  i  laty B riem an wydał hebra jsk i lexikon, którego 
koszta ponosili uczniowie jego, którzy jego i jego rodzinę 
w Galicyi żyjącą wspierali. Przed 3 la ty  odwiedził mnie 
Brieman, którego, słysząc o nim  tyle dobrego, z największą 
przyjąłem czcią. Opowiedział mi, że, wracając z W iednia , 
gdzie otrzymać m ia ł posadę rab ina , udaje się napowrót 
do Hagi. Przy tej sposobności wypożyczył sobie 25 marek, 
których mu zabrakło w drodze. Wszystko to było wymy­
ślone. On bowiem w raca ł  z Berlina, gdzie w łaśnie  prze­
szedł był n a  religią protestancką. W 9 miesiącach później 
o trzymuję list rozpaczliwy od jego teścia, w którym innie 
prosi o wiadomości o swym zięciu „rabinie", od którego 
żona i dzieci od dłuższego już  czasu żadnych nie mają 
wiadomości. W ywiadywano się o nim u Paw ła  Kasiu, 
u protestanckiego} kaznodzieji Bauera, de la Rei, który 
pośredniczył i do skutku doprowadził sprawy przejścia 
Briemana. Ten  ostatni odpowiedział, źe B riem ann „celem 
kontynuowania swych studyów" wysłany został do pro­
boszcza w Saksonii. Atoli rzecz się zupełnie inaezej miała. 
Tymęzasem dowiedziano się, że Dr. Briem an identyczny 
je s t  z Dr. Justusem . Do dnia dzisiejszego nie znaleźliśmy

bawiliśmy się na  podwórzu, gdyśm y zaledwie odrośli od 
ziemi i na  swych słabych nóżkach się ruszać z d o ła l i ; 
n igdy  nas nie można było rozłączać i jak  mi nieboszczka 
m atka  opowiadała, zwilżały się jej zawsze oczy, gdy nas , 
trzy le tn ią  zakochaną parę, widziała trzym ających się w 
objęciach i ściskających się Już wtedy rodzice uważali 
nas  za parę  dla siebie przeznaczoną. W szóstym roku 
atoli wzięto mnie do ehajderu, gdzie przebywać prawie 
dzień  cały musiałem. E s te ra  zaś pobierała nauki w domu. 
Uezyła się ona nie tylko religii, ale także przedmiotów 
świeckich. Jak  wiadomo, dziewczęta izraelickie w Galicyi 
i obecnie jeszcze zwykle daleko s taranniejsze otrzymują 
wychowanie niż chłopcy, ponieważ tam te jako przyszłe 
panie domu i interesów jako tśż  ich  podpory dla świata, 
ośtatni zaś, t. j .  chłopcy w owych czasach zupełnie wolni 
od tych trosk, tylko dla synagogi wychowani byli. E s te ra  
jednak, przyzwyczajona wszystko zem ną dzielić, dzieliła 
zem ną też pobierane nauki, i tak ona s ta ła  się moją m ałą 
mistrzynią, s ta ra jąc  się udzielić mi wszystkich lekeyi 
pobieranych.

Nie wiem, komu właściwie przypisać należy ów zapał, 
jak i  okazałem do nauki, czy mojćj małój nauczycielce 
miłej, czy owym ciekawym powiastkom pięknym zawartym  
w elementarzu ? Dosyć, że czytywałem książkę tę z zapa­
łem  i n ie  m iałem  większego życzenia nad  to, abym tylko 
coraz to  nowych książek tego rodzaju dostawać mógł. 
Każdą wolną od ehajderu chwilkę poświęcałem czytywaniu

go. Nie ma się czemu dziw ić; bo B riem an  wkrótce potem  
znikł z widowni swej działalności protestanckiej,  p r z e ­
szedłszy n a  łono katolicyzmu. Co do użyteczności B riem ana  
świadczy następujący fakt za jm u jący : P ru sk a  gaze ta  została 
przez prokuratoryą z powodu pizedrukow ania  ustępów z 
dzieła „Judenspiegel"  oskarżoną o obrazę wyznania  w 
państw ie  uznanego W  procesie gazecie wytoczonym fungował 
jako rzeczoznawca profesor języków oryentalnych wsze­
chnicy w Monasterze. Później nap isa ł „objektywne ob ja ­
śnienie" dzieła Judenspiegel. Tego objektywnego objaśnie­
nia  dzieła przez siebie napisanego sam  B riem ann  był 
współbracownikiem. Cieszył się wysoką protekcyą ; i tak 
pod tą wysoką egidą miaro wyjść w Inspruku jego  
Hórnaczenie ta lmudu. Do ezego atoli teraz nie przyjdzie. 
Ale użył swój obecności w Inspruku, aby się zaręczyć. 
Jednakowoż z W iednia wystosował do swej narzeczonej w 
Inspruku list tej treści, że jej w raca wolność, ponieważ 
zamyśla inną  poślubić. Zaraz po swćm przejściu na  łono 
kościoła katolickiego rozwinął Briem an gorliwą działa lność 
p ropagacyjną  w paderborusk im  instytucie Bonifacyuszu, 
misyi jezuickiej, która widzi jedyne  sw e główne zadan ie  
w wydawaniu i rozszerzaniu an typro tes tanck ich  i an ty ­
semickich pism. Przy swej użyteczności nie brakło mu 
tćż i n a  duchownych protektorów, którym, jak  się zdaje, 
m iał do zawdzięczania, że otrzymał z funduszu na pół 
ofieyalnego na cele umiejętne kwotę 2000 złr. za co ofiaro­
wał się przełożyć wszystkie księgi talmudu w p izee iągu  
3 lat. Brieman, chciał w ten sposób zwalczyć trudności,  
ze przybra ł sobie wielką liczbę stenografów; ale okazał się 
człowiekiem bez serca, bo skrzyw dził  ubogich studentów, 
którzy mu ofiarowali swe usługi za bardze m ierne w y n a­
grodzenie, n a  małem  honoraryum . Także wybitny jed en  
prfesor teologii tutejszej wszechnicy przez B riem ana okro­
pnie został oszukany. Podwójny ten  renega t  potrafił w 
takim stopniu pozyskać względy uczonego, który nic 
złego nie p^zeeuwał, że go przyjął u siebie, a w sp ie ra ­
jąc  go hojnie, ofiiarował mu naw et bezpła tne  u siebie po­
mieszkanie. Za te wszystkie dobrodziejstwa odwdzięczył się 
B riem an w ten sposób, że sprzedał za bezcen teologiczne 
dzieła  drogocenne, które mu uczony do obszernych stu- 
dyów dla prac oryetalnych oddał do dyspozycyi.

Takim je s t  Dr. Jus tus ,  oskarżyciel żydów.

Korespondencja.
Podw ołoezyska 5. kwietnia 1885.

Kto uważnie czyta każdy numer Waszego S zan o­
wnego czasopism a, musi pochwalać szlaehetną jego  ten* 
dencyą, t. j. gorliw e zajmowanie się sprawą ośw iaty i 
asym ilaeyi naszych w spółwyznawców w G alieyi, oraz 
zachęcanie żydów do imania się  rolnictwa/ bo pTaca koło 
roli idaca w parze z ośw iatą zapew niają dobrobyt każdemu 
narodowi.

Nie m yślę iednak pisać paaegiryka na .Izraelitę* , 
lecz chcę Wam donieść, na jakim  stopnin stoi ośw iata

książek, które odtąd moje najmilsze stanowiły zajęcie. 
W krótce potem nie było kartki drukowanćj w domu, której 
bym formalnie nie pochłaniał. Ten mój zapał gorący do 
nauk sprowadził mię z jednym  młodym człowiekiem, do 
którego, pomimo że w całćm mieście okrzyczany był jako 
heretyk, przylgnąłem  x miłością wiekowi młodzieńczemu 
właściwą. W owym czasie bowiem i u żydów wschodu 
świtać zaczynało Nie było miasteczka w Galicyi, w którem 
nie znalazłby się choć j e d e n , który ożywiony jak im ś 
świętym ogniem, męezeńską odwagą, nie szukałby światła 
pomimo wszelkich prześladowań, n a  jak ie  się narażał.  
Jednym  z tych zapaleńców był mój nowy znajomy. Nieraz 
przebywaliśmy całymi dniami w dziurze jakieiś przy s ła -  
b śm  świetle dziennem, oddając się z zapałem  studyom. 
T am  bowiem przyświecało nam  inne światło, m e  mnićj 
piękne i jasne ,  bo światło wiedzy Tam  z a m a ja m ia h śm y  
się z polskimi i niemieckim, dziełam i klasycznymi, k tó ­
rych  duch nas  unasza  na swych skrzydłach w wyższe 
nowe i  n ieznane  dla nas  światy, pe łne  św iatła  i słońca. 
T am  poznawaliśmy także nowsze zjawiska n a  polu l i te ra ­
tury hebrejskićj, jako to :  biblią z kom entarzem  M endelsohna  
i inne dzieła, rozszerzające nasz widnokręg, jednóm  sło­
wem bujałem w sferach wyższych, zapominając zupełnie 
o świecie nas  otaczającym. Niestety! ten  jakoś o m nie 
zapomnąć nie chciał.

____________________ (C. d. n.)



w naszćm  m iasteczku  przez samych Izraelitów  praw ie  za* 
m ieszkałycb . Do n iedaw na równała się ona zeru, panow ał 
zastój umysłowy i ubóstwo moralne.

W roku 1879 założył tu te jszy  lekarz, p. J. Matall, 
konwikt, w k tó rym  pod kierownictwem ukwalifikowanego 
nauczyciela do 50 dzieci w yznan ia  mojż. się kształciło. 
Zakład ten u trzym yw ał się z opłat szkolnych, uiszczanych 
przez rodziców dzieci doń uczęszczających. Konwikt ten 
miał z różnym i przeciwnościami do walczenia  i po dwu- 
letnićm swojóm istnieniu, jed y n a  ta  p rzystań , jedyne to 
źródło światła , dla b raku  środków utrzym ania — wy* 
zionął ducha.

Po  rozw iązaniu  konw ik tu  młodzież tu te jsza  przes ta ła  
pobierać nauki,  a mała  ty tko  jej część sk azan ą  była na 
naukę  udzielaną jej p rzez  uwijających się pokątnych  nau* 
czycieli, nie mających w yobrażen ia  o języka ojczystym i 
o sposobie nauczania. T aki stan rzeczy trw ał do|r. 1884. Gdy 
potem Podwołoczyska ukonsty tuow ała  się jako  gm ina mićj. 
zaczęto  na  seryo myśleć o założeniu szkoły, k tó rą  też dnia 
10. październ ika  1884 otworzono. Nową insty tueyą ludność 
pow ita ła  z wielką radością, tłum nie zaczęła się garnąć  
młodzież do nowo założonej szkoły  tak  że zaraz na wstępie 
zapisało się do niej 250 dzieci, z tycb 190 w yznania  moj- 
żeszowego, a  mianowicie 145 dziewcząt, a  45 chłopców. 
Anormalny s tosunek  frekweneyi m iędzy uczęszczającymi 
chłopcami i dziewczętami n iekorzys tn ie  świadczy o zd ro ­
wym poglądzie  żydów tu te jszych  na  oświatę. Swiatlejsi 
Dasi współwyznawcy powinniby dążyć do tego, aby n a ­
k łan iać  żydów do posyłania  chłopców do szkoły, albowiem 
<i, to przyszli obywatele  kra ju  —  to nasza  nadzieja — to 
nasza przyszłość !

Izraeheki zbór tute jszy, jak  o żadne sp raw y w y zn a­
niowe się me tro;>zczy, tak  samo mało się zajmuje nauką  
religii mojżeszowej w szkole  tu te jszć j.  Nareszcie trafił się 
nauczyciel tej szkoły, k tó ry  je s t  przypadkowo żydem i 
ten dzia tw ie  udziela jej w ję z y k u  polskim bez żadnego w y­
nagrodzenia. Nauczycielem tego przedm iotu  w szkole jest 
p .  N. Sehipper, były p rak ty k u ją c y  nauczyciel szkoły  m ę­
skiej im. Czackiego we Lwowie.

Spodziew am y się atoli, że odtąd sp raw a ta  inny w e ­
źmie obrót, bo w sk ład  Rady szkolnej miejscowej wchodzi 
radny  m iasta  p. J. Metali, lekarz  m iejski i sądowy, k tóry  
ju ż  niejednokrotnie  daw ał dowody, że gdzie chodzi o dobro 
żydów, je s t  gotów do wszelkich ofiar, Równocześnie 
donoszę, że R ada  szkolna miejscowa się ukonstytuowała. 
P rzew odniczącym  Rady szkolęej miejscowej jes t  p. D. 
Schneider, ap tekarz ,  k tóry  też gorliwie szkołą  się za j­
muje, a zastępcą  jego p. J .  Metali.

Wierny.

G łosy z Rumunii/)

B ukaresz t dn ia  18. lutego 1885.
( P r z y c z y n e k  d o  r e k r u t a c y i . )  Z różnych 

okolic k ra ju  nadchodzą jeszcze sp raw ozdan ia  o ak tach  
samowoli, dokonanych na Iz rae l i tach  przy rek ru tacy i  przez 
odnośne w ładze. W  n iek tó rych  miejscowościach policya 
w nocy w ta rgnę ła  przem ocą do domów przez żydów za­
m ieszkałych  pod Dozorem przekonan ia  się, czy w nich nie 
ina ukrytych popisowych ; młodych ludzi chociaż nie mieli 
żadnych  wezwań do s taw iena  się, chwytano bądź po u- 
licaeh, bądź wyciągano z synagogi i wleczono na  plac po­
borowy. W ten  sam sposób obchodzouo się ze starcami, 

kalekam i naw et ciemnymi i g łucho-m em ym i. Młodzień­
ców, którzy dobrowolnie s taw ili się, ośw iadczając, że 
chętnie  chcą służyć, nie przy ję to  pod pozorem, że są  cu» 
d zo z ieu cam i; innych znowu, k tórzy okazali się do wojska 
zupełnie niezdolni, na tychm iast zaasenterowano celem uży­
w ania  ich do posług najniższego rzęd u .  T ak ie  wypadki 
zdarzały  się szczególnie w Botuszanach. Jeden  taki wy* 
p adek  na szczegółowy zasługuje  opis. Ubogi szewc ży­
dowski nazwiskiem Jozua  Leib, mając więcej niż 43 lat i 
będąc ojcem sześciorga dzieci, udał się jednego poranka 
o godzinie 3. do swego kundsm ana, k tó ry  za dwie godziny 
wyjechać miał, aby mu zanieść p a rę  bu tów  u siebie za­
mówionych. Na drodze ajent policyjny go za trzym ał i 
przyaresz tow ał. Późnićj w ciągn ię ty  został do listy  pobo* 
row ych  i z w ie lką  liczbą innych żydow skich ofiar odsta­
wiony do sali, w k tórej wszyscy p rzebyw ać musieli kilka 
dni o głodzie i chłodzie i ka tow ani przez żołnierzy  ich 
s trzegących . Gdy już rek ru tacy a  się m iała  odbyć, oznajmił

*1 Z czasopisma „K ritik  uud Reform".

Odpowiedzialny r e d a k to r : J. Emanuel Frankel. Wydawca :

powyższy a jen t szewcowi, że teraz  może się udać do domu, 
a  gdy tenże obstawał przytera, aby go postawiono przed 
kom isyą, ażeby  póżnićj nie był powtórnie narażony na 
podobne szykany, obito go dobrze i wyrzucono na ulicę 
z tym dodatkiem, że go znajdą  z pewnością, jeże liby  się 
odważył ogłosić to zajście.

R o z m a i t o ś c i .

— S ł o w o  . P r a w d y . *  Hr. Tarnow sk i,  omawiając 
dzieło Dr. H. B iegeleisena „o Panu Tadeuszu*, opowiada 
w .E c h u  muzyeznem*, ze aż zabolało go to, iż .n a j lep szą  
dotąd pracę o Tadeuszu* zrobił człowiek, k t  >reiro samo 
nazwisko wskazuje pochodzenie n i e - p o ł s k i e ?  Więc 
upadliśmy tak  nisko — utyskuje  p. h rab ia  — że o tćm, 

fco  uazyw am y szczytem swśj sztuki, a najdoskonalszym^ 
w yrazem  swojego ducha, lep ój niż my dotąd, mówi czło­
wiek nie naszej krw i, nie uaszćj tradycyi, nie naszćj 
w iary  naw et ? Otóż, albo się bardzo mylimy, albo dziś 
jeszcze tylko tak i mógł ta k ą  p racę  z Tadeuszem przed- 
siąwziąć i jći dokonać."

Za to powiedzenie dostało się p . hrab iem u ze strony 
D ra  A. Świętochowskiego, ro d ak to ra  czasopisma .P raw dy*  
w num erze 12. z du ia  28. marea k i lk a  dobitnych słów 
praw dy, które tu dosłownie przytaczam y: .Z u ch w a ła  ta  i 
n ieprzyzw oita  apostrofa, k tó ra  lenistwo lub nieudolność 
.naszej krwi, naszej t radycyi i naszćj wiary* usp raw ie ­
dliwia tćm, że ty lko . t a k i " ,  innym i słow y — niepolak  
(choć równie dobry  polak jak  p. Tarnow sk i) ,  mógł tak ić j  
pracy dokonać — zaw iera  pośrednio w ie lką  dla Or. B ie­
geleisena pochwałę. Jeg o  studyum  jes t  dotąd  oajgrunto- 
wniejszą rozpraw ą o na jw iększem  arcydziele naszem, a  ta  
p raca  posłuży chyba za lepsze i w ym ow niejsze świaaectwo 
.stosunku* au to ra  ,d o  tej ziemi*, niż w szystk ie  h ra ­
biowskie lamenty. O ile uiewłaściwćm i n ie tak to w aćm  
byłoby kiedyś u tyskiw anie , że Lelewei, człowiek n ie ­
polskiego nazwiska i .n ie  naszćj krwi* opracowywał 
dzieje Polski lepićj niż ,m y * ,  o ile podobny szmcrmel 
jes t  n iep rzyzw oitym  dziś wobec dra  Biegeleisena - n i e  roz­
trząsam y, dość zaznaczyć, że me h r .  T arnow sk i,  poświęca­
jący  się historyi p iśm ienuictw a polskiego, maiący dużo czasu 
i n iepotrzebujący  go uszczuplać zarobkiem na ' hleb, ale 
niezamożny miody . tak i*  napisał najlepszą p racę  o tćm, co 
nazyw am y szczytem swćj sztuki.* Nas to wcale nie .boli,* 
owszem bez westchnień i zag lądania  do ksiąg  meldunko­
wych, k róre  ty lko  brabiowskićj k ry tyce  mogą być po trze­
bne, sk ładam y pracowitemu i dzielnemu badaczowi słowa 
szczerej wdzięczności. Niech k s iążka  jego  dojdzie do każ­
dych rąk ,  w których spoczywał P a n  T a d e u s z ,  bo 
jak  żadna inna u ś w i a d o m i  cześć d la  geuialnego po­
ety, wytłómaczy jego  wielkość, nauczy ni ty lko  go kochać, 
ale rozumieć i oceuiać, a  nauczy lepićj, niż w szystk ie  
m dło-słodkie  i płytkie potoki wymowy.*

Do tych słów nic z naszćj nie potrzebujem y dodać 
strony. P iszemy się na nich w zupełności — i w y ra ­
żam y nadzieję , że młodzież izr. nie da s ię  odstraszyć 
lamentami pana hrabiego od pracy na polu p iśm ienuictw c 
narodowego, aby spłacić tym  sposobem dług przez praojców 
względem Polski zaciągn ięty  i okazać, że poczuw am y się 
d ; wspólności z narodem, wśród k tó rego  żyjemy, z jego 
tradycyą ,  l i te ra tu rą  i sz tuką . Czas i pokolenie przyszłe 
wychowane w innych w arunkach  i z szerszym , poglądami 
odda sprawiedliwość tym pracow nikom  !

—  Obrady nad s ta tu tem  i planem nank i d la  semi- 
naryum  dla  nauczycieli religii w yznania  mojż. we Lwowie 
założyć się m ającego zostały już ukończone, k tóre  p. Dr. 
F. Z u k er  w raz  z m em oryałem  wręczył J. E. p. N am iest­
nikowi. Spraw a ta  ua najlepszej znajduje się drodze i ży ­
wimy nadzieję, że ios ty tueya  ta  rychło wejdzie w życie.

— W w ęg ie rsk ićm  m inisteryum  oświaty ma być usta ­
nowiony osobny oddział żydowski, m ający  się składać 
z samych u rzędn ików  żydowskich. Sekcya  ta  będzie m iała  
decydować w kw estyach, odnoszących się do adm in is tra ­
c j i  zborów izr. Na czele tćj sekcyi będzie  s ta l  radca  mi* 
n is teryalny . — Widać, że W ęgrzy racyonaln ie  b io rą  się 
do upo rządkow an ia  spraw żydow skich, n ie  hołdując zasa­
dzie , d e  nobis sine nobis*.

—  W Stryju  ukonstytuowała się now a R ada  m iejska 
i powtórnie  obra ła  tam tejszego  adw okata ,  d ra  F . F ruch t-  
man, posła na Sejm krajowy, sw ym  burm istrzem .

i. „Szomer Iz rae l1*. Drukiem Ch. R ohatyna we Lwowie.


